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W TO REK dnia 29 Marca 1831 roku. w południe.
P o d p i s a n y  z p r z y c z y n y  s ła b e g o  z d r o w i a  z m u s z o n y  z o s t a ł  o p u śc ić  s z e r e g i  b r a t n i e  b r o n ią c e  sw o b ó d  

i  n ie p o d le g ło ś c i  P o l s k i , a  p o w r ó c iw s z y  do l l a r . \ z a icy, ta l i  j a k  d a w n i ć j  t r u d n i ć  s ię  b ęd z ie  w y d a w a n i e m  
n m ie j s z e g o  p i s m a .  O d n ośn ie  do o g ło s z e n ia  w N r z c  HI u m ieszc zo n eg o  Polal i  S um ie nn y  n a d a l  o d  d .  1 go  
K w i e t n i a  toy c h o d z i ć  b ęd z ie  w o d m ie n n y m  a le  d o g o d n ie j s z y m  fo r m a c i e .  C e n a  p r e n u m e r a t y  te W a r s z a w i e  
m ie s ię c zn ie  k o s z to w a ć  b ęd z ie  z ł .  4 ,  a n a  P r o w i n c j i  k w a r t a l n i e  z ł .  15 z p o c z t ą .  P r e n u m e r o w a ć  m o ż n a  
n a  w s z y s tk ic h  p o c z t a m t a c h  K r ó le s tw a .  W y d a w c a ,  p r z y j m u j ą c  z a r a z e m  g ł ó w n ą  R e d a k c j ą , s t a r a ć  s ię  
b ę d z i e  u m ie s z c za ć  w ia d o m o śc i  p e w n e  k r a jo w e ,  t u d z i e z  z a g r a n i c z n e  z n a jp i e r w s z y c h  p o c z t  closzłe; p r z y j ­
m u je  w sze lk ie  a r t y k u ł y ,  te  j e d n a k  t y l k o  d r u k o w a ć  b ę d z ie ,  k t ó r e  u z n a  za  o d p o w ie d n ie  d u c h o w i  tego p i ­
s m a  i d ą i e n i o m  do d o b ra  k r a j u .  M i e j s c e  RedaJccji g łó w n e j ,  j e s t  p n . y  u l i c y  K r ó le w s k i e j  w p a ł a c u  D e m ­
b o w sk ic h .  P i s z ą c y  z P r o w i n c j i  l i s t y , f r a n k o  a d r t s s o w a ć  r a c z ą .  S a m e w Sk i  F e l i x .

WIADOMOŚCI KRATOWE. 

ROZKAZ DZIENNA.
w Kwate r ze  g łó wn e ;  „  . -»  i oo iw  e . ■» D n i a  27 M a r c a  l a o l  r .w VI a r s z a w i e

Ż o łn i e r z e  i Towarzysze  b ro n i !  Po wodowany  czu­
c i em ludzkośc i ,  wzd ryga j ącem się w tenczas  na ro z ­
lew k rwi  , k i e d y  na polu pokoju  ty le  zna jdu je  się 
sposobów oddan ia  naszemu na rodowi  spr awiedl iwośc i ,  
chc i a ł em ich tam szukać  i ws zed ł em j ako  Wódz N a ­
cze lny  i O b yw a t e l ,  w roz m ow y  z M ar sz a ł k i em  Dy -  
b iczem Zaba łka ńs k i i n ,  dowodzcą wojsk Rossy j sk i ch .  
P r z e k ł a d a m  j e  wam w cz t e rech  l i s tach,  k tó r y ch  wię­
cej  p i s anych  pie  b y ło .  W  n ich  wycze rpany  jes t  
c a ły  p r z e d m io t  usi łowali  moich ,  j ak i e  c z yn i ł e m ,  r ó ­
wnie o waszą k r e w  i hono r  t r oskl iwy,  jak obe j m u ją ­
cy ca ł ą  mo ją  duszą  n a s t ę pn e  losy t e r aźn ie j szych  
mi l i onów lu d z i ,  i p r z y s z ł y c h  Po l sk i ch  poko l eń .  Z 
n i ch  dowiecie  się o c a ły m  toku  r zeczy ,  i o je j  k o ń ­
cu , o r a z ,  jaka  j es t  po l i t yka  Ż o łn i e r z a  P o l a k a ,  a 
j a k i e  są w a runk i  i widoki  d u m y  r o z j ą t r z on e j  p r z e ­
ciw do b r e j  sp r awie  n iewinnego  na rodu .  Chociaż  
zawsze i w każd e j  p o r z e  p rzys to i  Wodz ow i  o poko ju  
n i ezapominać,  j e d na k  o b r a ł e m  do tego czas na jw ła ­
ściwszy,  k i ed y  a rm ią  Po l ską  widzę m ocn ą  i poważną 
•/. l i czby,  po rzą dk u ,  i ducha  wa l ecznośc i ;  k i e d y  c n e r -  
gi ja żywo po wszys tkich  ż y ł a c h  n a ro du  p ł yn ąc a ,  z a ­
chęca  nas  do wyt rwa ło śc i  i do dz ie lne j  wa lk i .— Mam 
w sumien iu  mo je m świadec two,  że d o p e ł n i ł e m  w ca ­
l e m  znaczen iu  powinnośc i  Nacze lnego  W o d z a  s i ł y  
zb ro jn e j  na rodowe j .  Do Wodza^ bowiem nie tylko  
należy b i ć  się,  i jes zcze się b ić ,  ale ile r azy  on oręż  
podnosi  lub spuszcza,  zawsze n i ep rzy j ac i e lowi  pokój  
i j es zcze  pokó j  of iarować.  T a k i e  p r a w id ł o ,  op i e r a  
się na  pr awie  n a r o d ó w ;  t aka  zasada t owarzyszy ł a  
wszys tk im  W o d z o m ,  nawet  w na jburz l iwszych  c z a ­
s ach  Rewoluc j i  f r ancuzki e j .

Z a k o ń c z y ł e m ,  ż o łn i e r z e  i b r ac i a  o r ę ż a ,  j a k  w i ­
dzicie  mo ją  w o j skową  p o l i t yk ę .  Sądźc ie  o niej  w e ­
d ł u g  s ł usznośc i  i r o z s ąd k u .  S p oko jn i e  spog l ądać  
b ę d ę  na sp o r y  różnych  o n i e j  op in i i ;  n i e ch  się śc i e-  
r a j ą  j a k  im się po doba .  M y ,  co chwi la  bą dź m y  
ty lko  golowi  d* bojów z n i ep r zy j a c i e l em.  Widzi cie  
j uż  s a m i ,  żo łn i e r ze ,  że  i nne j  po l i t yk i  m ieć  n i emo-  
żem y ,  j a k  tę  , k t ó r a  się z awie ra  w na s z em  j e d y n e m  
h a ś l e :  z w y c ię Ł y ó , lu b  z  h o n o r e m  z g i n ą ć  z a  O j ­
c z y z n ę  !

Na tej ty lko  d ro dz e  z wy t rwa ło śc i ą ,  cnotą ,  i zu-  
p e ł n e m  poświęceni em się,  m oż e m y  się dobić  zwy­
cięstwa i n i e p o d l e g ł o ś c i .—  Możemy  i zginąć !  I  j e ­
dno i d rug i e  uk ry w a  się w g ł ęb i a ch  naszego p r z e z n a ­
czeni a.  To  ty lko ’ pewna , że jeżel i  z wyrok ów  
dla nas wy padn i e ,  n i epr zyj ac i e l  l udzkości  p r z ez  n a ­
sze g roby  p r z ed r ze  się dalej ,  i zaj rzy w oczy Eu ro*  
pie ,  jak ok ro p n e  de sp o ty czn e  s t r a s z y d ł o ,  p r ze r a z i  
swym wzrok iem cywil izacją  k tó r e j  się l ę k a ;  b ęd z i e  
się u r ą g a ł  z oboj ę tnych  t er az  na naszą sp r awę  Rz ą ­
dów i l u d ów ,  k t ó r y c h  k r a j e  w egoi zmie  u śp ione ,  
bez w ład n i e  za nam i  leża,

Nacze lny  W ó d z  S i ł y  Zb ro jne j  Narodowej  
( podp i s an o )  S K R Z Y N E C K I .

1.
L i s t  do F e l d m a r s z a ł k a  H r .  D y  b ic z a  Z a b a ł -  ' 

ka ń s k ie g o .

Ra czy ł e ś  Mości  Pan ie  M ar sza łk u  mieć  r o z m o w ę  
z P o d pu łk ow n i k i em  Mycie lsk im  , z h t ó r e j  on zd a ł  m i  
sp r awę  t ak ą ,  iż powzię t e  z tąd uczuc i a ,  p r a g n ę  s p i e ­
szni e  udziel ić .  Wy t łó inaczę  się z c a ł ą  ż o ł n i e r s k ą  
szczerością ,  j a k a  j e s t  w mo i m c h a r a k t e r z e ,  i k t ó r ą  j a  
nad wszystk i e  dyploma tyczne  sub te lnośc i  p r z e k ł a d a m .

Zadziwia to J W .  P a n a  Mości  M a r s z a łk u ,  że wo l imy  
raczej  na w ie lki e  wystawiać  się n i e sz czę śc i a ,  i n a  
wszystk i e  o k r o p n e  sku t k i  w o j n y ,  an iże l i  po d da ć  się 
na ł a s k ę .  Po d da n i e  się z u p e ł n e  , j es t  u J W .  Pana  j e ­
d y n ym  ś r o dk i e m  p rz yw róc en i a  r z eczy  w Pols ce  do 
dawnego  S t a t u  q u o .  T a k  be zw zg l ęd ne  wy mag an i e  
n i e j e s t ż e  z l i c z by  w a r un kó w  do p rzy j ęc i a  n i e p o d o ­
bn yc h  ? Możemyż  na to z ezwol i ć ,  aby śm y  znowu p o ­
s t awieni  byl i  w dawnym p o r z ą d k u  r z e c z y ,  k t ó r y  nie  
b y ł  z tego rodza ju  , abyśmy  w n im  by l i  znajdowal i  
dos t a teczne  p r aw  naszych  za r ęc zen i e ?  D ł u g i e m  p a ­
s m e m  nieszczęść  naszych,  r ó w n ie  K ró lo m  j a k  N a ro ­
dom p am ię tn i ,  i śm iem tw ie r dz i ć  z a s łu gu j ący  na ich 
mocn i e j s ze  sp r awie  nasze j  sp r z y j a n i e ,  m y  k tó r y ch  
Jud w i s tnych  m ęcz en n ik ów  p rz ek s z t a ł c on o ,  możemyż  
sobi e  życzyć  powrotu  do naszych  o k ru t n y c h  c i e r p i eń ,  
i do dalszego z ły ch  losów c i ą gn i en i a ,  w ła ś n i e  t e r az ,  
k i e d y  wszystki e  nasze  us i ł owan ia  są p o ł ącz one ,  w ce ­
lu u s t anowien ia  w na s zym  k ra j u  p r a w e g o  p o r zą dk u ,  
z a sadzonego  na zar ęczen i ach  n i e z ł o m n y c h ,  k t ó r e b y  
s t a ło ść  j ego  z a p e w n i a ł y ?  Poświęcamy  wszystko d la  
u t r wa l en i a  szczęś l iwości  Ojczyzny ,  a t u  chcą  nas o b ­
da r za ć  s t a n e m  r z e c z y ,  w k tó r y m  k a ż d y  P o l a k ,  an i
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na chwilę nic b y łb y  pew nym swojej przyszłości!  Ceł' 
sz lachetny naszego przedsięwzięcia,  nie je st  zdolny 
odpowiadać zgodnie wy magan iom,  k tóreby  mogły  
sprowadzić spodlenie narodowego h o n o r u ,  i ucisk 
naszej Ojczyzny.  Przyzwoiciej jest  Mości Panie Mar­
s z a ł k u ,  i by łoby nawet  sprawiedliwie,  żądać po nas 
przywrócenia porządku  za-sadzonego na karcie  k o n ­
stytucyjnej  przez Cesarza Alexandra na d a n e j ;  ale 
nie należy wierzyć t e in o ,  że wszystko jes t  prawem co 
p rze inoeny r o b i , i że prawa s łabszych są niczem. 
Wi ado my Manifest z dnia 17 Stycznia r .  b.  wymaga­
jący  od Narodu Polskiego ślepej  u le g łośc i ,  i bezwa­
runkowego zaufania,  bez żadnej uwagi na liczne jego 
krzywdy i użalenia,  bez pocieszenia ,go przynajmniej  
nadz ie ją ,  iż przyczyny złęgo uchylone b ę d ą ,  po ­
p c h n ą ł  Naród na osta teczną drogę.  Ten to Manifest 
-znaglił Naród do obrony swego politycznego życia,  i 
do wzięcia postawy ludu,  mającego praw'O odzyskania 
swej niepodległości ,  skoro tylko z ust Monarchy us ły ­
sza ł  s łowa,  zagrażające mu ut rat ą p r a w ,  lub obale­
niem jego towarzyskich instytucyj zasadniczych.

-Sp rawiedłiwość,  sprawiedl iwość,  a nie poddanie się 
na  ł a skę !  Oto jest  Mości Panie  Marszałku p rawidło 
j e dyn e  i nieodmienne,  k tó reby  powinno władać każ- 
dem postanowieniem Cesarza względem Polaków. 
Zapewne ze wszystkich-zapytań pol i tycznych,  najwa­
żniejsze jest  o Polsce ,  które na mocne zasługuje z a ­
stanowienie ze st rony Cesarza JMci.  Kto wie,  czyliby 
Cesa r z  Jmć nie by ł  ws tan ie  zat r zymania postępów 
i rewolucyi , nie tylko u nas, ale nawet  w całein euro-  
pejskiem ' towarzystwie,  gdyby poszedł  za radą ścisłej 
-sprawiedliwości , cnoty istotnie tyle potrzebnej  dla 
Jjespieczeństw-a tronów, i dla pomyślności  ludów,  a 
■której nieszczęsne zan iedban ie ,  począwszy od po­
dzia łu  nieszczęśliwej Polski,  tyle wielkich zaburzeń i 
k l ę s k  publ icznych naprowadzi ło.  — Jeżeli  pozwolimy 
na to , że-obie st rony zadałeko się po su nę ły ,  nie da- 
łyżby się wynaleść -środki pogodzonia rzeczy pod 
p rzewodem ścisłej sprawiedliwości? Wypadałoby tyl­
ko koniecznie, -aby warunki  n iezawie ra ły  wsobie nic 
t a k ie g o ,  coby upadlającein -było dla jedne j  lub dla 
drugiej  s t r o n y ; bo jeżeli -dla tej , k tórą J W . P a n  bro­

n i sz ,  powinnością bydź sądzisz zachowanie w całości 
honoru Państwa tłossyjskiego,,  do nas należy także 
-czuwać nad zachowaniem świętego s k ła d u  honoru 
narodowego,  którego sobie wydrzeć nigdy nie dozwo­
l imy.  Sam Cesarz Jegomość jeżel i  j e s t  w myśli r a ­
chowania Polaków w s tosunkach swoich poddanych ,  
nie m óg łby  chcieć t ego ,  aby od ioh spodlenia zaczy­
n a ł .

Sądząc ze słów powiedzianych do Podpułkownika,  
Myc iel skiego ,  zdaje się Mości panie Marszałku , że 
nierzetelnemi r appor tami  w b łąd jesteś wprowadzony 
względem stanu ducha publicznego w Polsce. Rozu­
miesz bowiem,  że należenie i udział  wszystkich klass 
mieszkańców do naszej rewolueyi,  powstały najwięcej 
7. -przymusu. Zapewniam,  że się rzecz ma inaczej; za­
pewniam,  że członkowie dwóch -Izb,  wojsko, i cały 
n a r ó d ,  są ożywieni j e d ny m  i tym samym duchem,  
a poświęcenie się wszystkich dla świętej  sprawy,  j e s t  
bez  granic.  Miałem sposobność sam się o tein p r z e ­
konać  -w wojsku , k iedy robiąc w niem przeg ląd , ,  i 
zapytująesię prawie z osobna każdego żołnierza,  czy­
liby zahonor  narodowy b y ł  gotowym bić się do osta­
tniego,  wykrzyknęl i  wszyscy,  że chcą umrzeć za oj­
czyznę ,  chociaż im oświadczyłem,  że każdemu nic 
mającemu wsobie mocy duszy do takiego poświęcenia 
się,  wolno by ło  szeregi  opuścić.  Naró d  p rze ję ty  jest 
ufnością w swoją sprawiedl iwą sp r aw ę ,  i bynajmniej  
•  zbawieniu ojczyzny nie rozpacza.  G od łe m  Polaków

jest  wszystko stracić,  oprócz h on o r u ,  i to samo godło 
przyjęl i  wszyscy wojskowi.  Ja podzielam z niemi jako 
Wódz  Naczelny te same szlachetne uczucia.  Mówisz 
Mości panie Mars za łk u ,  , ,że wojsko zaczęło rewolu- 
cyą ,  i wojsko powinno rozpocząć u k ła d y  mające 
w zamiarze wstrzymanie krwi  rozlewu“  p rzypuśćmy 
że t ak było;  wszelako jest  to rzeczą oczywistą, że cały 
na ród  w swoich najdroższych swobodach przez lat  
piętnaście krzywdzony,  powstał  w massie dla obrony 
p raw swoich. Niepodobieństwem jest  dla wojska Pol­
skiego,  aby swoją, sprawę odłączyć miało od narodo­
we j ,  i jeżeli jest  w przeznaczeniu naszej ojczyzny 
aby zginę ła ,  zapewne p i e rw e j ,  i p rzed n ią ,  wojsko 
legnie w grobach.

Sam J W .  Pa-n o-ddałeś sprawiedliwość waleczności 
naszej a rmi i ;  ta zaleta należy do jej zaszczytów. O-  
świadczasz przychylność swoją do narodu Polskiego,  
ś z niego swój ród  wyprowadzasz;  nareszcie raczysz 
nas zapewniać,  że duszą i sercem jesteś Po lak iem.  
Chci-ejże okazać nasze uczucia w czynach,  p r z e k ła ­
dając Cesarzowi Jmci prawdziwy stan rzeczy,  wtak iem 
świet le ,  iżby Mu było łatwo wstrzymać krwi potoki,  
za pomocą postanowień , równie godnych monarchy 
Rossyi j a k  narodu polskiego,  zostawując nas p rzy  k o ­
niecznie pot rzebnych zaręczeniach pod względem praw 
ł swobód naszych,  o k tó r e  się upominamy,  a które są 
zasadzone na dwóch nieodzownych po trzebach czło­
wieka ,  na religii  i na wolności. Przyjm Mości Panio 
Marszałku zapewnienie wysokiego poważania i t . d .

w Warszawie 12. Marca 1831. r .
(podp .)  Skrzynecki.

II.
L ist do P u łko w n ika  H rabiego Mycielskiego.

Panie Hrabio! Je n e r a ł  Hrabia Pah len  zdał  sprawę 
7. rozmowy, k tórą  mia ł  z Panem i jego kolegą i p rz e ­
s ł a ł  l is t ,  k tó ry mu powierzyłeś .

J W .  Marszałek  Hrabia Dybicz Z a b a łk a ń s k i . k tó ry  
mnie b y ł  upoważn i ł  do znajdowania się przy pier-  
wszem posłuchaniu dla J W .  Pana dozwolonem, pole­
cił mi dziś ,  abym mu powtórzy ł  fundamentalną za­
sadę.,  kfcora jego opinią rządzi.

Uchwała k tóra t ron za wakujący ogłosi ła ,  n i e m o - 
g ła  przy t łumić w sercu Jego Cesarsko Królewskiej  
Mości uczuć miłości  jakie ma dla swych poddanych  
w Polsce,  tein mniej  że Cesarz JMść wie o te in,  iżba r-  
dzo wielka część z nich dobrowolnie do rewo.  
luj.ci nie wpły wa ,  i pragnie powrotu porządku i pra­
wego panowania.  Lecz ów akt  równie .opłakany j ak  
n iep rawny,  musiał  zerwać ogniwo każdego stosunku 
między władzami Rossy jskiemi , a te m i , k tó re do te­
go aktu przys tąpi ły .

Naczelny W ó d z  armii  Cesarskiej  nie może przeto 
uważać bytu żadnej władzy,  ustanowionej w Polsce ,  
dopóki  ona jest pod wpływem podobnego Rządu ,  a 
tćin mnićj  nie może t raktować z temi,  którzy jego za­
sadę przyjęl i .

Niech część narodu  d o b r a ,  rozsądna,  i waleczna,  
usunie ową uchwałę,  a len szlachetny p r zyk ła d  po­
ciągnie za sobą d rugich .  Ci którzy t en  p rz y k ła d  da­
dzą,  nabędą niezaprzeczonych praw do wdzięczności 
swojej ojczyzny, powróconej  pokojowi,  porządkowi  i 
pomyślności .

Objawienie rzetelnych uczuć P o l s k i , gdy dojdzie 
bezpośrednio do wiadomości Cesarza i Króla,  będzie 
k rok iem pewnym do uspokojenia kraju.

P rzy jm Panie Hrabio zapewnienie mego szczegól­
nego poważania.

(podp .)  N tid h a rd t.
Kwate rm is t r z j en e ra ln y  armi i ,  pełniący obowiązki 

szefa sztabu głównego.
( 1 . ;  13. Marca 1831 i .
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III.

List do F e ld m a rsza łk a  lir. I)y  l i c z ą  '/.ahał kańskie go.
Panie Marszałku ! Pośredni sposób, obranyprzez  

3W . Pana, ażeby mi odpowiedzieć na list inój /. d. 12 
Marca, przez użycie ręki kwatermistrza jeneralnego  
armji Pana Neidhardt, uważam tylko za czystą dy­
plomatyczną formalność; na przeciw której stawiam 
otwartość żołnierza , miłość ludzkości i mocne moje 
postanowienie, które powinnoby być przyjemne wspa­
niałemu sercu Monarchy, ponieważ ma w zamiarze  
zapobieżenie rozlewowi krwi dwóch ludów, przezna­
czonych aby się wzajemnie szacowały.

Rewolucja Polska nie jest Panie Marszałku dziełem  
ly lko  przesad zonego zapału młodzieży; jest ona wię­
cej wypadkiem pochodzącym z licznych nadużyć i 
caęstych pogwałceń karty konstytucyjnej, które zu­
pełnego jej zniszczenia obawiać się kazały.

Naród Polski umie Cenić wszystko co od Cesarza 
Mikołaja otrzymał, szanuje pamięć tego Monarchy 
w Jego następcach , i gdyby Cesarz Jinść panujący, 
b y ł  się okazał w Stolicy Królestwa z chęcią p o ło że­
nia końca klęskom wojny, gdyby by ł stanął wśród  
S en atu ,  Izby Poselskiej i W ojska , jako Ojciec,  
przynoszący ludowi polskiemu zabezpieczenie jego 
p raw , słowem krelewskiem uroczyście zaręczone; 
Polska z takiego czynu zaufania dumna, rzuciłaby  
Się była jw objęcia Ojca , przynoszącego dzieciom  
wszystkie błogosławeńistwa pokoju.

Powiadasz Mości Panie Marszałku, że akt, który  
■ogłosił tron aa wakujący, musiał zerwać ogniwo ka- 
zcrgo stosunku między władzami rossyjskiemi, a te-  
jni, co do tego aktu przystąpiły.

Weźmy to pytanie otwarcie na uwagę: Akt de-
tronizacyj przez obie Izby uchwalony i przyjęty ,był  
poprzedzony rozstrząśnieniem i zgłębieniem wszy­
stkich zgwałceń naszemu zasadniczemu prawu uczy­
nionych ; trzeba zatem , co zapewne JW . Pana nie 
zadziwi, bardzo potężnych powodów, i poprzedni-  
•czych mocnych zaręczeń, aby naród mógł się od­
uczyć *a usunięcie takiego aktu, bez ubliżenia swe­
mu honorowi w obliczu całej Europy i bez wysta­
wienia się na wyrzuty nagannej lekkomyślności.

Op rócz tego , chciej Mości Marszałku zastanowić 
■się nad ten;, że naród, któremu od pół wieku żadne 
traktaty między nim a gabinetem petersburgskiin za­
warte , nie b y ły  nigdy wiernie dotrzymane, i ma- 
s m -  świeże smutne przykłady,jak nieustannie przez 
lat piętnaście karta ljonstytucyjna łamaną była, mo­
że tylko jak najostrożniej przystępować do jakich­
kolwiek bądź układów ; inaczej poddałby się tylko 
woli mocniejszego, bez pewnego wprzódy zabezpie­
czenia praw i swobód d;a słabszych.

Skracając rzecz całą, pozwól sobie JW . Pan po­
w iedzieć ,  że kiedy i Pan Marszałek, i ja równie je ­
steśmy przeniknieni tćm dobrem, jakieby wyniknę­
ło  z ustania wojny; od JM . Pana szczególnie to zale- 
ży wy tknąć sposób ułożenia sporu, odpowiadający 
wspaniałemu sercu Monarchy i przytćm zgodny z ho­
norem narodu Polskiego. Bądź co bądź; niechaj 
wojska Cesarza Jego Mości najbardziej będą zwycięz- 
kiemi, nie zdołają wszelako zniszczyć praw naszych 
i sprawiedliwości, na której one są oparte. Nigdy  
Mości Marszałku nie dostąpisz t e g o , abyś potrafił 
uświęcić niesprawiedliwość Polsce wyrządzoną, bo 
dobre i święte prawo nie ginie od szabli. Powodze­
nia i tryumfy wojenne, krwią i zniszczeniem nie­
winnego ludu nabyte, mogąż się podobać sercu pra­
wdziwie wspaniałego Monarchy? otrzymałyżby łaskę  
od surowego sądu Historji ?

Upraszam tedy JW. pana Mpści Marszałku, byś 
a ł rzec

przewodniczyła zasada słusznej w zajem ności,  i któ- 
raby sama w sobie zawierała uroczyste zaręczenie  
honoru narodu, jego praw, swobód, osobistego bez­
pieczeństwa i powrót do prawego konstytucyjnego  
porządku , daleki od użycia obcej siły zbrojnej, bo 
ta jest niepotrzebną wyćin  rozumieniu, aby uprzą­
tnęła anarchją, której, wierz mi JW. Pan, nie masz 
w naszym kraju, a obce wojsko* mogłoby dać powód 
do bardzo ważnych nieprzj zwoitości.

Wytłumaczyłem się przed J W . Panem z tych uczuć, 
które we mnie wzbudził list Pana Neidharta; bądź pe­
wien, że je podziela ze mną część narodu dobra, roz­
sądna i waleczna. Sądź o nich jako człowiek, który 
umie uczuc dobro ludzkości, i przyjni zapewnienia  
wysokiego poważania z jakiem jestem i t. d. 

w Warszawie 19 Marca 183 l .r .
S krzyn eck i.  '

IV.
L is t  do j e n e r a ła  Geisrnar.

Panie Jenerale! List który JWPanu oddali PP. Ko­
łaczkowski i hr. M ycielsk i, doszedł do mojej wia­
domości.

Możesz JW P. oświadczyć tym Parlamentarzom, jak  
znowu do przednich czat przybędą, że teraźniej­
szym stanie rzeczy, bytność ich u mnie uważam za 
bezużyteczną zupełnie; ',gdyż wytłumaczywszy już 
otwarcie i bez ogródki, widząc się dwukrotnie z hr. 
Mycielskim w Grochówie, wszystkie moje myśli o nie­
szczęśliwych w Polsce wypadkach, mógłbym tylko 
odwołaćj się do moich ustnych oświadczeń i do okre­
ślonych wyraźnićj w liście napisanym z mojego zle­
cenia do tegoż officera przez jenerała adjutanta Neid-  
hardta, mógłbym tylko jeszcze raz pow tórzyć; że gdy  
Cesarz i Król ogłosił  zupełną amnestyą i zapomnie­
nie przeszłości dla wszystkich powracających do swych  
powinności, przyrzeczenie to wiernie dochowane 
będzie.

Przyjm Panie Jenerale i t. d.
(pod) Hr. D yb icz Z a b a łk a ń sk i .

Zgodno z oryginałem: Baron Geisrnar jen. adj.

ROZKAZ DZIENNY.
W KW  War 8lÓW" 'i D nia  26. M a rc a  ,8 3 ,  r.»V Warszawie

P o s tę p u ją  na w y is z e  Stopnie.
Na P o d p o r u c z n i k ó w : D o Batalionu Artyllerji,  

b y ły  Podofficer Artyllerji Xieztwa Warszawskiego, 
Zawichowski Stanisław.

Do Pułku Igo Piechoty linjowej, z tegoż Pułku  
Sierżanci starsi: W esołowski Józef, Pogorzelski
Franciszek, Goszczyński M ichał,  Pęszyński Jakób, 
Sandecki Jakób, Płoszyński Xawery, Zieleniewski 
Julian; z Pułku 5go linjowego, Sierżant starszy, 
Brandel S tanisław , Jzdebski Jakób, Jaraczewski 
Stanisław, Świniarski Napoleon; z Baterji iej le k ­
kiej Artyllerji konnej, Wachmistrz Serafinowicz 
Józef; i z Baterji 2ej lekkiej Artyllerji konnej,  
Wachmistrz Radziejewski Franciszek.

Do Pułku 2go Piechoty linjowej , z tegoż Pułku, 
Sierżanci ' starsi : Oladowski Hipolit ,  Straszewski
Roman, Rzążewski Stanisław, Chodkowski Jan; 
Podofficerowie : Szonert Franciszek, Mazowiecki
Konstanty, Olencki Mateusz, Archimowicz Michał, 
Rowicki Ludwik, Szwajcer T e o d o r ,  i z Baterji 3ej 
lekkiej Artyllerji konnej,  Bartosiewicz A lo izy  

Do Pułku 6go Piechoty linjowej , z tegoż Pułku, 
Sierżanci starsi: Sniegocki J an ,  Sadylski Tadeusz,  
Pyra K aról, Rohr Jan; Podofficerowie: Erdman 
W ilhelm, Szczawiński N epom ucen, Jabłoński Jan,
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Ignacy ;  z Koinpanji l e j  pozycyjnej  Artyllerj i  p ie­
szej ,  Podofficer Jędrzejewski  Ję d rze j ;  z Koinpanj i  
2ej pozycyjnej Artyl leryj  pieszej , Podofficer  P ie t ­
kiewicz S tan i s ł aw;  z U a te i ji 4ej lekkiej  Artyl lei j i  
ko n n e j ,  Wachmist rz Szadurski  Leon.

Do Pułku  Igo Strzelców pieszych,  z tegoż Pu łku,  
Podofficerowie ; Karpiński  S tan is ław,  Łażniewski 
Michał ,  Pobralski  Mikołaj ,  Nagórsk i  Mikołaj ,  Stę- 
powski Józe f ,  Bielawski Franciszek.

Do Pu łku 3go Strzelców pieszych . z tegoż Pułku,  
Sierżanci  starsi : I 'rzaska Jan , Prgczkowski  Tomasz,  
Krzywicki  Boni facy,  Szczepański Teofil,  Kozłowski 
Jan,  Skąpski F e l i x ,  Mroczkowski  Toma sz ;  z Kom- 
panj i  2ej pozycjinej Artyl ler j i  pieszej , Sierżant  
s ta r szy ,  Wilczyński Onufry.

Do P u łk u  G re n ad je ró w ,  z tegoż Pu łku , Podcho­
rąży Renrbieliński  Hieron im,  Podofficerowie : D rz e ­
wiecki Maksymil ian,  Mięta Aleks and er ,  Dąbrowski  
J a n ,  Wysocki  A d a m ,  Ry ł ło  Fe l ix ,  Janowski Ale­
k s a n d e r ,  Zarębski  S tan is ł aw;  z Koinpanj i  4ej po- 
życjinej Artyl ler j i  p ie sze j ,  Podofficer Modlibowski 
Piotr .

Do P u łk u  3go Piechoty l injowej:  z tegoż Pu łku,  
Podofficerowie : Szczepański Jan,  Słomiński  Ignacy,  
Gruszczyński Łukasz,  Jezierski  Nepomucen,  Kule- 
jewski  Ja k ó b ,  Kananowski  F ranc i szek ,  Skibiński  
Józef, T re pk a  Piotr ,  P rzemysk i  Kazimierz ; z Kom- 
panj i  lej lekkiej  Artyl lerj i  pieszej,  Podofficerowie ; 
Przy łusk i  Kaz imierz ,  Boduszyński Bogusław ;|z Koin­
panji  2ej lekki  ej A r t y l l e i j i  pieszej, Sierżant  starszy,  
Orzel ski  Aleksander.

Do P u łk u  ^go Piechoty linjowej, z tegoż Pułku,  
Podofficerowie:  Szodke Franc i szek ,  T abę ck i > Kon­
stanty i Twarowski Józef.

Do Pu łku 4go Piechoty l injowej ,  z tegoż Pu łku  
Podofficerowie: Du d ek  A n d rz e j , Swiderski  .Felix,  
Kozłowski Aleksander  i Ręczyński  Je rzy .  •

Do P u ł k u  8go Piechoty l injowej ,  z tegoż Pułku ,  
Podofficerowie:  Rudkowski  J a n ,  Dobrowolski  Kac- 
pe r ,  l ruszkowski  Ignacy ,  Rydołowski J a n ,  Bar to­
szewski F ranc i szek ; z Koinpanj i  3ćj lekkiej Artyllerj i  
p i esze j , Podofficer Gocek Aleksander ; z Koinpanj i  
Rakietników pieszych, Podofficer Stępkowski Sylwester.

Do Pułku 2go Strzelców pieszych,  z tegoż Pułku,  
Sierżanci s tars i :  Mazurkiewicz Józef ,  Pomorski Wa­
wrzyniec,  Kubuńczyk Antoni ,  Dąbrowski Ludwik,  
Wiechecki Anton i ,  Sienkiewicz Michał ,  Wszelaki  
Maicin ,  Głogowski Fe l ix ,  Miklaszewski Tomasz;  
1 odofficerowie: Liołkowski A da m ,  Gorczyński A n ­
toni ,  Głogowski N o r b e r t , Chmielewski Kornel .
** Do Pułku 4go Strzelców pieszych,  z tegoż Pułku,  
Sierżanci s t ar s i :  Rydiger  Piotr,  Malinowski F e l i c y a n ,  

Rembieliński Józef, Krotkę Jan ;  Podofficerowie: Wi­
sniewski Jozef , Radomyski  Paweł;  Pisarz Dywizyjny 
Drozdowicz Franci szek;  z Pułku 2go Strzelców pie. 
szych,  Podofficerowie: Baykowski Józef,  Matuszkie­
wicz Józef,  Sędzimir  Ignacy , Szydłowski Adam,  Bo­
gucki J a n ,  Zaremba Xawery;  z Koinpanj i  3ej lekkiej 
Artyllerj i  pieszej ; Podofficer Garl iński  Teodor ,  
i Do Pułku Weteranów czynnych,  z Pułku 8go linjo- 
wego , Podofficerowie: Dziubiński Anton i ,  Włodek  
Tomasz,  Szaniawski Ignacy;  z Pułku Igo Strzelców 
pieszych,  Podofficerowie: Celiński Sylwester ,  Szu- 
warski Ignacy i Brzostowski Stanisła w.

P ro s tu je  się o m y łk a .
W Rozkazie Dziennym z dnia 2-4 b. m. , między 

postępującenii  Porucznikami na Kapitanów’, z Pułku

3go Piechoty l injowej ,  napisano ,, Zakrzewski T e o ­
dor  u powinnojbydź ,,  Zakrzewski Xawery “ .

Naczelny Wó dz  Siły Zbrojnej  Narodowej  
(podp. )  SKRZYNECKI .

Za zgodność z Oryginałem Szef  Sztabu Głównego 
Pułkownik C h rza n o w sk i .

C iąg d a ls zy  R a p p o r tu  J e n e r a ła  D ioernickiego. '

Wyszedłszy na górę dała nam sio widzieć druga ta­
każ kolumna na lewo od nas z lasu przy drodze od 
Serocina wychodząca,  i na wyniosłym wzgórku s ta ­
nęła  w odległości  s t rzału a r m a tn ie g o — Każda z tych 
ko lumn miała po dwa pułki  jazdy i po jednej  bater i j  
Artyler j i  konnej ;  by ło  to o godź. 9 rano.  Artyler ją  
moją postawiłem na takiej  pozycj i ,  iż do obydwóch 
ko lumn strzelać mog ła ;  obok niej n a p r a w o  s tanął  
batal jon pu łk u  Igo p iecho ty ,  a 5go i t» pod górą na 
lewo; wszystkie w czworobok.  Pozycją k tó rą  zająłem 
przedzie lał a od ko lumny nieprzyjacielskiej ,  tej co sie 
pokazała  od Serocina,  wielka pochyłość między dwo­
ma gór ami .—Dy wizjony pułków J, 3go oraz szwadron 
2gi Ułanów rozwiną łem w lewo kia tejże ko lu mn ie ,  
a Iszy i 2gi Strzelców konnych oraz 4 ty Ułanów ku 
tej co nadeszła od Toczysk.  — Dywizjon pułku  ,3go 
Strzelców konnych postawiłem za Artyl ler ją  do asse-  
kuracj i .  Szwadron Krakusów Pu łkownika  Szymań 
skiego został  przy mnie.  \V samem rozwiązaniu się 
dywizjonów, bater j a kolumny od Rerocina ogień roz 
poczęła,  i pierwszy wystrźał  zabi ł  nam jednego  Kano- 
njera,  a inne między rozwijające nię dywizjony pad a­
ły , ' l ec z  to żadnego pomieszania w ruchu nie zrobiło.  
Zamiarem nieprzyjaciela było zapewne ,  albo zmusi iJ 
mnie ogniem a rmatnim zdwóch  s t ron  miotanym (b 
i bater ja  d rug iej  ko lumny s t r ze lać zaczęła)  do <*>. 
nięcia się za Stoczek,  albo też mniemał ,  że na jedn 
z kolumn ud erzy  ca łą  si łą,  w tenczas druga wpau. 
mi w t y ł  i tym sposobem we dwa ognie mnie weź . 
lecz mylne by ło  to wyrachowanie,  bo zaraz .p 
rozwinieniu się dywizjonów kawałem lmu 2n.u i3ir.ji 
pułkowi  Ułanów,  posunąć się spiesznie ku koluinni- 
od Serocina.  Dywizjon Igo i szwadron 2go oraz3go 
Ułanów poszły k łusem ku  lasowi na lewe skrzydło 
kolumny nieprzyjacielskiej ,  a będąc na jej p r ze d ł u ­
żeniu,  odmieni ły front w lewo,  poczem ■ posunąwszy 
sie galopem ku kolumnie,  przyjęte by ły  ogniem k a ­
rabinowym i szarżą p u łk u  drag. ,nów co stał na le­
wem skrzydle bater j i .  Dywizjon pu łk u  l mając na 
czele Majora I łussjana i Kapitana Lisieckiego p e ł ­
nych odwagi i męztwa ,  na t ę  kawaler j ą ,  a znany  
wojsku z waleczności Kapilnn pu łku  2go Ułanów Le­
wiński ,  ze swoim szwadronem,  na ar tyl ler ją tak na ­
ta rczywie ,  gwałtownie i z szybkością błyskawicy 
u d e r z y l i ,  iż w mgnieniu oka i bater ja  i kawaler j i  
assekurującej  obydwa p u ł k i , p rzewrócone ,  rozbite i 
dohan iebne j  ucieczki zfnuszone zostały;  gdy zaś mia ły 
w tyle grobelkę przez którą uciekać musiały;  wiet 
to posłużyło naszym do zabrania 5ciu a r m a t ,  p rze ­
szło stu niewolnika i położenia trupem najmniej  dwóch- 
set. Dywizjon pułku 3go,  dowedzony przez Majora 
Wierzchlejskiego i Kapitana Sadowskiego,  wspiera! 
mężnie szarżę pierwszego i drugiego.

(D okończen ie  n a s tą p i . )  ,


